
WIARUS P U L
Mimm  p is ie  Ssidess d li Polaków os obczyźnie, poświęcone sprawom narodowym, politycznym i zarobkowym:

W ychodzi codziennie z w yjątk iem  dni pośw iątecznych 
s dodatkiem  religijnym p. t . : „N auka K atolicka" z ty - 
sed n ik ie  społecznym  p. t.: „G los górników  i hutni­
ków ", o raz  pisem kiem  literackiem  p. t. „Z w ierciad ło" 
P rzed p ła ta  k w arta lna  na poczcie i u listow ych w ynosi 
t  m r. 50 ien., a z odnoszeniem  do domu 1 m r. 92 fen. 
„W ia rusP o lsk i"  zapisany jest w  cenniku pocztow ym  

pod znakiem  „ t  polnisch" nr. 128.

Módl się i pracuj!
Z* in sera ty  p łaci sie za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często  ogłasza, o trzym a odpowiedni opust 
czyli raba t. Za tłom aczenie z obcych jpzyków  na pol­
ski nic sie nie płaci. — L isty  do redakcyi. D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
ad res piszącego. R ękopisów  sie nie zw raca . Nazwisk 
korespondentów  bez ich upow ażnienia nie w skazuje się.

I r .  133 Bochum (Wsstfalia), niedziela* I4-g@ czerwca 1903. Bok 13.
Redakcya, Drukarnia! i Księgarnia Knaylujo się przy Maltheserstrasse 17 na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Glosujcie na Józefa G M szem skiego z Gniezna!
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

i&ówie, czytać i pisać po polska! Nie 
f§&£ Polakiem, kto potomstwa swemu 
mhmtzyć się pozwoli!

Od 15 do 25 czerwca
odbierać będą liston osze pieniądze na gazety . 
R od ak ów  na ob czyźn ie prosim y, aby każdy  
p rzy g o to w a ł

1 m arkę i 92 fen. 
ł dał listow em u , skoro kw it w  p rzy sz ły  ponie­
d zia łek  lub dni następne przyn iesie .

R odacy  ! Zapisujcie sam i i rozszerzajcie  
„W iarusa P olsk iego"  na trzeci kw artał, czyli na 
lip iec, s ie rpień  i w rz es ień ,  bo to pism o W asze, 
pism o szczerze  katolickie i szczerze  polskie, 
n arod ow e, ludow e, które za w sze  broniło, broni 
ł bronić b ęd zie P olak ów  na ob czyźn ie  przeciw  
ter in a n iza cy i, socya lizm ow i i w y z y sk o w i.

Z wypadków dnia*
ZAMACH NA CESARZA AUSTRYACKIEGO!
Z W iednia donoszą w  dniu 12 bni.: „Kiedy cesarz  

F ranciszek  Józef udaw ał się pow ozem  w to w arzy ­
stw ie  adiu tanta przybocznego D riankora do pałacu w 
Schónbrun, zak roczy ł w  ulicy M ariah ilfstrasse ja­
k iś człow iek ze szty letem  w ręku godząc w  cesarza. 
S tan g re t ubezw ładnił go, trzasnąw szy  biczyskiem  po 
ręku .

Ludność rzuciła się na ow ego człow ieka i oma- 
loby go na miejscu nie zlynchow ała. Policya go przy- 
a resz to w a ła . N azyw a się Reich, jest handelesem  ze 
zaw odu, liczy lat 27 i jest — obłąkanym .

C esarz  F ranciszek Józef nie uległ zranieniu. Po 
zam achu by ł silnie w zruszony.

Polacy na obczyźnie.
S za l on ą  a g i t a e y ę

rozw ijają nietylko cen trow cy , ale także inne partye  
niem ieckie, szczególnie socyaliśct w śród Polaków ', aby 
pozyskać ich głosy. R odacy . nie zw ażajcie na żadne 
g roźby  ani proźby, ty lko głosujcie, jak  w am  na­
kazuje obow iązek narodow y tj. na Polaka-kąto lika  li­
te ra ta

JÓ ZEFA  CHOCISZEW SKIEGO Z GNIEZNA.

Z Dortmundu
p iszą  n a m :

Dzień w y b o r ó w  zbliża się i .w s z y s tk ie  p a r ­
t y e  sp ra w ia ją  sw e  szyk i do w alne j  w alk i  w y b o r ­
czej. P o lac y ,  także  g ru sze k  w  popiele nie z a ­
sypia ją ,  to też  sp o d z ie w a m  się, że k a n d y d a t  nasz 
n a r o d o w y  p. Józef  C h o c isz ew sk i  ta k ą  o t r z y m a  
l iczbę g ło só w ,  że się te g o  nie b ę d z ie m y  p o t r z e ­
b o w a l i  p o w s ty d z ić .  G a z e ty  c e n t r o w e  ro z g ła ­
szają ,  że w ię k s z o ść  P o la k ó w  g ło so w a ć  będzie

na c e n tro w c a ,  ale to fałsz, a ro zg ła sza ją  oni to, 
a b y  P o la k o m  o d e b ra ć  ocho tę  do gorliw ej w alki 
w y b o rc z e j  na  rzecz  k a n d y d a ta  n a ro d o w e g o .  O 
ile z n a m  stosunki,  to ty lko  zap łacen i agenci p. 
L ens inga  i innych  kandyda tów  o b c y c h  o raz  g a r ­
s tkę  obałam uconycl i  p rzez  o d e z w ę  księży  mi- 
s y o n a rz y  i n iek tóre  g a z e ty  z P oznan ia ,  k tó re  w  
niepolski sposób  szk o d zą  naszej o r g a n iz a c j i  n a ­
rodow e j  na obczyźnie .

A te ra z  c h c ia łb y m  kilku s ło w y  w y k a z a ć ,  dla 
czego  P o la c y  w  p o w ia tac h  D o r tm u n d -H ó rd e  
pod ż a d n y m  w aru n k ie m  nie m o g ą  g ło so w a ć  na 
p. L a m b e r ta  L en s in g a  z D o r tm u n d u :

1) Na p. L ens inga  g ło so w a ć  P o la k o m  nie 
wolno , bo „ G łó w n y  ko m ite t"  uchw alił ,  ab y ś m y '  
g ło sow a li  na  P o laka .

2) Na p. L ens inga  g ło so w a ć  nie m o żem y , 
bo —  jak p isa ły  g a z e ty  n iem ieckie  ■— p. L e a ­
sing pow iedz ia ł  na w iecu  w K astropje ,  z w o ła ­
n y m  w  sp ra w ie  tam te jszych  w y b o ró w  tło ra d y  
miejskiej, że

„P olacy  m ieszkając w śród n iem ców , pow in ­
ni się  czuć nienicam i" —  to znaczy ,  że p. L e a ­
sing pragnie ,  a b y  P o la c y  na obczyźn ie  się 
z n ie m c z y l i ;

3) Na p. L en s in g a  g ło so w a ć  P o la c y  nie chcą, 
bo  p. Lensing  w  sw ej gazec ie  '„T ren ton i i"  z a ­
m ieszcza ł  różne  zaczepk i p rz e c iw  P o lak o m  na 
o b czyźn ie ,  ubliżając im w  sposób  g rubiański .  pi­
sząc  np. że s łon ina  to „Lieb lingspeise  d e r  P o -  
len" i td . ;

4) Na p. L ens inga  P o la c y  g ło so w a ć  nie m o ­
gą, bo jego dz ia ła lność  w  sk u tk a ch  nie 
jest  niczem  innem, jak niem czeniem  P o lak ów ;

5) Na p. L ens inga  g ło so w a ć  nie m o żem y , bo 
p. L ens ing  w sw ej „T rem o n ii"  popisa ł kłam ­
stw a  o P o lakach ,  i nie o d w o ła ł  tego, m im o p u ­
blicznego w e z w a n ia .

W iele  innych powodów ' m ó g łb y m  jeszcze 
p rz y to c z y ć  dla czego  P olacy ' w pow ia tach  D ort-  
m u n d -H ó rd e  nie m o g ą  g ło so w a ć  na p. Lensiu- 
ga, lecz odd ad z ą  g ło sy  sw e P o lakow  i, ale i te 
w y s ta rc z ą .

H asłem  n asze m  niech w ięc  w dniu 16 c z e r ­
w c a  b ę d z i e :

P re c z  z k an d y d a ta m i socya l is tów , l ibe ra ­
łów' i c e n tro w c ó w ,

p rec z  z Leusingiem , 
niech żyje nasz  k a n d y d a t  polski

JÓ Z E F  C H O C IS Z E W S K I Z GNIEZNA.
W y b o r c a  z D ortm undu .

Od godiiuy 10 rano do go Az.
7 wieczorem

trw ać  będą w ybory  w p rzysz ły  w to rek . O ile mo­
żności, powinien każdy  już przed pofudniem oddać 
k a rtk ę , a potem  agitow ać w inien, aby w szyscy  jego 
sąsiedzi także  na Polaka glos oddali. Każdy powinien 
się w cześnie dow iedzieć, w jakim Ickahi w ybiera. 
K ażdy p racodaw ca zobow iązany dać swym  robotni­
kom ty le  czasu (2 godziny), aby obow iązek w yborczy 
spełnić mogli.

Baczność komitety miejscowe!
J e sz c z e  r a z .z w r a c a m y  u w ag ę ,  że  o a g i tac y ę  

w  poszczegó lnych  gm inach  s ta ra ć  się w in n y  k o ­

m ite ty  m ie jscow e. K om ite ty  m ie jscow e poroz-< 
nosić  w in n y  za te m  kar tk i  w y b o rc z e  w  dom k a ­
żdego  w y b o rc y ,  za chęca jąc  go p rz y  tern do g ło ­
so w an ia  na P o la k a .  Nie mniej jest  obow iązk iem  
k o m ite tó w  m ie jsc o w y ch  pos ta ran ie  się, a b y  
p rzed  k a ż d y m  lokalem  w y b o rc z y m  p rz y n a j­
mniej jeden  m ą ż  zaufan ia  ro z d a w a ł  kar tk i  w y i  
b o rcz e  na p. Józefa  C hoc iszew sk iego .

Kartki w y b o rcze  zo sta ły  już rozesłane, a 
jeżeliby który kom itet m iejscow y wyborczy*  
przypadkiem  kartek nie otrzym ał, powinien się  
po nie zaraz do Bochum  zg łosić .

N ad m ien iam y  jeszcze ,  że, w s z y s tk ie  k o m ite ­
ty  m ie jscow e o t rz y m a ją  je szcze  kar tk i  w y b o rc z e  
w niedzielę lub poniedzia łek  rano, a b y  n ikomu 
ich nie zab rak ło .

Ks. kardynał Kopp
w ydał następujący l i s t  pastersk i do .sw ych ow ieczek :

„Kochani dyeeezyanie! N ieraz już w’asi p asterze  
duchowni widzieli się zmuszeni w ystępow ać p rzeci­
w ko działaniu przeciw nem u w ierze i Kościołowi, 
k tórem  część pism publicznych podkopuje cześć dla 
religii i zaufanie do slup Kościoła. Jes t to najw iększy 
rak  , naszego czasu, że prasa ta bezw zględnie i bez 
szacunku dla tego, co dla człow ieka jest św iętem  i 
czcigodnemu drw inam i i urąganiem  prześladuje w szy ­
stko  oraz oszczerstw em  i w yzw iskam i. Tern bow iem  
w prow adza truciznę niew iary i nienaw iści do religii 
kroplam i w  serca  ludu.

N aprzód tedy  przed oczami naszem i rozw ija się 
w  społeczeństw ie ruch. k tó ry  się przyznaje do swrego 
najw łaściw szego zadania, żeby um ysły  ludzkie odw o­
dzić od w szystk iego  co nadziem skie i nadzm ysłow e, 
a zw rócić je tylko na potrzeby i cele ziem skiego b y ­
tu. N aturalną zatem  jest rzeczą, że przyw ódcy  i 
poplecznicy tego ruchu są  zaprzysięgłym i n ieprzy ja­
ciółmi religii, choćby też nienaw iść sw ą kryli pod o- 
sloną rzekom ej neutralności w obec w szystk iego co 
religijne. T w ierdzą, że religii nie chcą naruszać, ra ­
czej’ każdem u pozostaw iają sw obodę uznaw ania i w y ­
konyw ania jej jako rzeczy  p ryw atnej w edle woli; ty l­
ko od życia publicznego ma być odsuniętą i z niego 
w ykluczonym  być ma każdy w pływ  religijny. To są 
ich słow a, ale nic- ich najistotniejsze myśli. W iedzą 
oni doskonale, co przez to chcą pow iedzieć i do cze­
go takie zasady  m uszą doprow adzić, do stłum ienia 
każdej religijnej p rak tyk i publicznej, publicznej służby 
bożej, każdego zew nętrznego znaku czci boskiej. C zy 
nie w idzim y tego w  bezm iernem  prześladow aniu 
w szystk iego  co religijne w łaśnie ze strony , k tóra  w  
błąd w prow adzać chce przez ow e ośw iadczenie neu­
tralności. Czyż bow iem  w aszej religii, jej nauk i 
zw yczajów . i'-i przew odników  i naczelników  nie p rze ­
śladują codziennie drw inam i i u rąganiem ? C zy nie 
widzicie, że tam , gdzie ten kierunek antyreligijny do­
szedł do potęgi i w ładzy , dla w szystk iego istnieje 
sw oboda, ty łk u . nie dla religii i je.i w ykonyw ania? 
Nie słyszy cie, jak poplecznicy tej party i w  m ow ach 
i na piśmie, o ile ubolew ają nad każdem  ogranicze­
niem swobody , ujarzm ienie religii i prześladow anie 
jej urządzeń, zalecają i z niego tryum fują.

Ci Są m iędzy pierw szym i widoczni przy  robocie, 
która ludzkość ma obrać z najw yższych dóbr a  posłu­
gują się oni m ianowicie prasą, żeby ła tw ow iernych  
otum anić. W  niezliczonych pam fletach rozpow szech­
niają sw oje niew ierne nauki i sw e ziem skie nadzieje 
szczęśliw ości, k tó re  p rzeciw staw iają  nadziejom religii 
i zachw alają  jako zastępstw o  dla tam tych.

Ale ci nieprzyjaciele i religii i w iary  już nie są  
osam otnionym i: z nimi łączą się inne koła. k tóre się 
w praw dzie p rzedstaw iają  jako obrońcy religii, ale 
mimo to nie mniej są jej grabarzam i, jak tamci.

Kochani dyeeezyanie! Je s t to  w ielki błąd na­
szego czasu i skutek  z inąd tak pódziwienia godnego . 
postępu w  wielu stosunkach ziem skich, że oczy ludz­
kości w yłącznie się zw racają  na dobra tego św iata , 
podczas gdy dobra drugiego życia  oddalają się coraz 

bardziej z jego w idnokręgu. C oraz w ięcej obcą sta -



W I A R U S  POLSKI .

ie sie mow a, w edle k tórej rzeczy ziem skie sądzone 
hyć mają co do sw ej p raw dziw ej w artości, a coraz 
w yżej podnosi się szacunek, dla nich porów naniu z 
dobram i ż y d a  w iecznego. Dla tego te sp raw y  w dąż­
nościach szerokich kól nie ty lko idą w  ty ł, ale na­
w e t w szędzie o nich zapom inają, zaniedbują ie. gdzie 
się z niemi s tyka ją  in teresa ziem skie. W szędzie w 
poniew ierkę idzie w p ływ  reiigii i zanika tam, gdzieby 
m iarkow ać m ógł i uszlachetniać burzliw y prąd  ziem ­
skich myśli.

A przecież, kochani dyecezyanie, stosunki życia 
ziem skiego są  k ró tk o trw a łe  i podlegają ciągłym  zm ia­
nom. Nie na nich polega cci naszego bytu; one są 
ty lko  środkam i, k tó re  nas mają prow adzić  do naszych 
przeznaczeń, co na nas w ołają z poza granic ziem skie­
go życia. Tak naprzyk ład  język i obyczaj ludowy są 
w ysckiem i dobrami, ale nie są najwyższemi dobrami 
człow ieka. W ierzym y, że na ziemię tę pa trzeć  mam y 
jakoby na w idow isko, w  którem  ludzie w ystępują  w  
najrozm aitszych szatach i spełniają sw e zadania. J ę ­
zyk . obyczaj, narodow ość są tylko szatam i, w  k tó ­
rych się ludzie okazują podczas krótkiej pielgrzym ki 
życia. Ale dla w szystk ich  przyjdzie dzień, w  k tó ­
rym  złożoną zostanie sza ta  ziem ska, a pójdzie się do 
Boga, p rzed k tórym  znika różnica języka, narodow o­
ści i w szelkich ziem skich stosunków . C złow iek ma 
w yższe  jeszcze dobra, sto jące nad temi dobram i cza- 
sow em i.

S toją one ponad owemi dobram i czasow etni, bo 
trw a ją  ponad zmianami czasu i w ieczności. Szukać 
ich p rzedew szystk iem  i dążyć  do nich, tn nam zaleca 
Syn B oży i Zbaw ca św iata  temi s łow y : „Szukajcie 
najprzód K rólestw a bożego i Jego sprawiedliwości, a 
w szystko  inne będzie w am  dane". (M at. 6. 33.)

Szukanie K ró lestw a Bożego idzie w ięc przed 
w szystk iem i inuemi dążeniam i, a te w szędzie, gdzie 
przeciw ne są tem u poszukiwaniu, m iarkow ane być 
m uszą, jeżeli nie usuw ane. Albowiem na cóżby się 
zdało  „zdobyć św ia t cały. a szw ank ponieść na du­
sz y ? "  (M at. 16. 26.)

T eraz  osądźcie sami. kochani dyecezyanie, czy 
gazety , pam flety i inne pism a, k tóre czytacie, odpo­
w iadają  przedstaw ionym  zasadom  raczej w iary . N ie­
k tó re  ośm ielają się tw ierdzić, że są jedynymi prze­
wodnikami katolickiego ludu, a m ianowicie odnosi się 
to do pism dziennych, rozpowszechnionych między 
katolikami górnośląskimi. Nie jest mojern zadaniem, 
być przew odnikiem  i doradcą w politycznych spra­
wach, ale jeżeli tam te pism a daią sobie pozór, jakoby 
sam e u w as rep rezen tow ały  religię katolicką i jej b ro­
niły, nie m ogę m ilczeć w obec takich  przechw ałek  
przew racan ia  kościelnego porządku.

P ism a tam te  nie kierują się m iłością do sp raw y  
katolickiej i w aszego kościoła św iętego. Nie ona jest 
bodźcem  do ich działania. A jeżeli tak m ów ią, to nad­
używ ają  tego pokrow ca, żeby  w as bałam ucić i w  
b łąd  w prow adzać . Takiem i niegodnetni złudzeniam i 
chcą się w cisnąć w  w asze zaufanie, żeby w as używ ać 
i nadużyw ać do często św iatow ych  celów . Czyż nie 
pow inniście mieć dostatecznej przenikliw ości, żeby 
to p rzew idzieć?  Oni w łaśn ie  zasługują uczciwie.

Ale, nietylko w tern leży nieuczciw ość ich postę ­
pow ania, sta ra ją , się bow iem  zachw iać i zaufanie do 
przew odników , przez Boga w am  naznaczonych. Co 
dzień kalum niują paste rzy  w aszych, co dzień obrzu­
cają ich najw strętn iejszem i przezw iskam i, s ta ra ją  się 
zbezcześcić ich zapatryw an ia  i sądzą sługi w aszego  
Kościoła z zuchw ałością, k tó ra  zb y t jasno zd radza  ich 
zamiar:,-. W iele obelg, k tóre  gazety  n ieprzyjazne Ko­
ścio łow i rzucają, m uszą kapłani w asi znosić, ale te 
niczem są w  porów naniu do tych , k tó re ,n ib y to  kato ­
lickie gazety  G órnego ś lą sk a  na kler katolicki m iota­
ją. A w y, katolicy, m ożecie przenieść na sobie, by 
czy tać  takie g aze ty ?  Mnie rum ieniec w stydu  czoło 
pok ryw a, kiedy pom yśle, że w y. dyecezyanie moi, za ­
p a tryw an ia  te dzielić możecie!

C zyż chcecie s tać  się niew iernym i w szelkim  z a ­
sadom  w ia ry  kato lickiej? T am  gdzie w asi pasterze, 
tam  w asz Kościół i to jest zasada  katolicka, k tó rą  i 
daw niej się rządzono i na p rzyszło ść  rządzie się trz e ­
ba. C h rystu s w  ten sposób Kościołem sw oim  rządził. 
On kapłanów  u stan o w ił: przez nich zsy ła  nam codzień 
b łogosław ieństw o i odkupienie. Chce, abyście  czcili 
kapłanów , jako jego sługi i m ów i w yraźn ie  „k to  w a ­
mi gardzi, m ną gardzi"  (Luk. 10, 16). Ci kapłani m ają 
p raw o  pow iedzieć do w as z aposto łem : „K ażdy nie­
chaj nas uw aża za sługi C h rystu sa  i szafarzy  tajem nic 
je g o "  (i Kor. 4 .1). A w y m ożecie przenieść na so ­
bie, że te sługi Pana  w aszego, gazety , k tó re  w y pie­
niędzm i w lasnem i w spieracie , codziennie biotem  ob­
rzucają i kalum niują? Gdzież w asza w ia ra ?  gdzie w a ­
sza m iłość do Jezusa, którem u oni służą, gdzie w asz 
szacunek, w inny ustanow ionym  przez Niego kap ła ­
nom ? C zy nie m ożecie przejrzeć zam iarów , dla cze­
go w as chcą oddzielić od w aszych  kap łanów ?

W praw dzie  owi zw odzicicle używ ają jeszcze i 
innych m am ideł. aby  w as obałam ucić. M ówią do 
w as tonem  pobożności i nam aszczenia, by  w as w  błąd 
w prow adzić , że oni są praw dziw ym i nauczycielam i 
w ia ry  katolickiej- R zucają podejrzenia na nauki, k tó ­
re w am  kapłani w asi głoszą, i udają jakoby im przy ­
padło nauczać w as tego, co jest praw dziw ie katolic- 
kiem. Czyż nie trz e b a 's ię  dziw ić nad tą p rzew ro tno ­
ścią, k tó ra  boskie urządzenia kościoła p rzek ręca?  Ale 
rów nocześnie czyż nie musi uderzyć  każdego ła tw o ­
w ierność w asza?  Przecież w y w iecie, kto jest ten, 
k tó ry  swoim ow ieczkom  paste rzy  p rzy sy ła  aż do 
końca św iata. „Z apraw dę, zapraw dę, pow iadam  
w an t" , tak mówi Jezus C hrystus u św . Jana  W, ], 
„k to  nie w chodzi drzw iam i do ow czarni, ale wchodzi 
inną stroną, .ten jest złodziejem  i m ordercą. Ale kto 
drzw iam i w chodzi, ten jest pasterzem  ow iec; a ow ce 
słuchają  go, bo znają glos jego. Za obcym  nie pójdą, 
ale uciekać przed nim będą; poniew aż głosu obcego 
nie znają". C zy -słyszycie, kochani dyecezyanie, co 
mówi Jezus C h ry stu s?  Lecz gdyby w as się to  sam o 
p rzy d arzy ć  miało, co sie w ydarzy ło  w ów czas ucz­
niom jego, k tó rzy  Go nie zrozum ieli, słuchajcie co Pan 
m ów i dalej: „Z apraw dę, zap raw dę  m ów ię w am , ja

jestem  temi drzw iam i do ow czarni. Kto przezenm ie 
-w ejdzie, ten w chodzić i w ychodzić będzie i p astw is­

ko znajdzie. Ale ilu z w as zkądinąd w eszło , to z ło ­
dzieje i m ordercy i ow ce za głosem  ich nie pójdą." 
(Jan . 10, 8— 10). — O gdyby to o w as pow iedzieć 
m ożna! A przecież powinniście zadać sobie pytanie 
jako św iadom i kato licy : „Z czyjego zlecenia i m ocą
czego piszą i nauczają owe gazety  zasad reiigii i w ia­
ry  katolickiej. Kto ich posłał, zkąd czują się pow o ła­
nymi do głoszenia p raw d  w ia ry ?  C zyż Jezus C h ry ­
stus nie nadał apostołom  i uczniom sw oim  p raw a  nau­
czania; a  słow a jego czyż nie m ają pozostać niezm ien­
nemu choć niebo i ziemia p rzem iną?"

Ale nie tylko, że owi gazeciarze p rzyw łaszczają  
sobie p raw a  nauczania rzeczy  w iary , w brew  w szel­
kiemu porządkow i i praw u — nie są oni ani w stanie, 
ani też zam iarem  ich nie jest p raw dziw ą naukę sze­
rzyć  pom iędzy wami. Bo czyż to jakąś nauka k a to ­
lickiego kościoła nazw ać można, jeżeli p rzedstaw ia  się 
sak ram ent pokuty  św . jako środek dla księży, by pa­
nowali tylko przez niego nad ludem, albo czyż to jest 
nauką katolickiego kościoła jeżeli konfesyonai p rzezy ­
w a się „budą k ram arsk ą"  jak to „G órnoślązak" w 
K atow icach uczynił?  Czyż to jes t po katolicku, gdy 
„parafianka" n aig raw a się z przyjm ow ania św iętych  
sakram entów , i pisze o tern z pogardą, co także  w  tej 
gazecie czy tać było m ożna?

Najmilsi dyecezyanie! Jedynie niebezpieczeń­
stw o, k tórem  w idzę zagrożoną w iarę  w aszą, spow o­
dow ało mnie do tych sitów napomnienia. W iara  by ła  
w aszą  najpiękniejsza ozdobą. O na ośw ieca ciemności 
ziem skiego życia w aszego. Ona w as prow adzi od 
kolebki do grobu przez pustynią życia. Ona w as 
krzepi przy  spełnieniu obow iązków  i prąc w aszych , 
ona siły dodaje do znoszenia cierpień w aszy ch ; ona 
to w lew a kojący halzant w e w szystk ie  rany , a w nie­
szczęściu i niedoli zw raca w zrok  ku górze. Temu 
przew odnikow i pozostańcie w iernym i po w szystk ie  
czasy. Jako  ojcowie i dziadow ie w asi tak i w y  z w ra ­
cajcie oczy w asze ku niemu.

Szczycicie się tern, że to dziedzictw o w iernie 
p rzechow aliście. C zyżby te raz  m iało się stac  ina­
czej?  C zyż m ianowicie w  tych częściach dyecezyi, 
k tó re  dotychczas odznaczały  się p rzyw iązaniem  do 
w ia ry  św ., m iałyby rzeczy  inny w ziąść obrót, ponie­
w aż sam olubni uw odziciele lud katolicki, ku ziszczeniu 
w łasnych  św iatow ych  celów  pragną obałam ucić._ O 
niechaj się to nie stanie! Ileż to  razy , k iedy pośród 
w as przebyw ajem . rozczulała  mnie i budow ała \va- j
sza w iara , w asza  pobożność! Czyż to m iałoby być i
ty lko  sza tą  odśw iętną, k tó rą  się ty lko na-dni u roczy- j 
ste  nakłada, a na codzień szczelnie chow a i zam y k a?  i 
Bo czyż nie działacie tak , okazując się katolikam i li 
ty lko w kościele, po za nim w iary  sie zap ie ra jąc?

Z apraw dę nic m ożecie chełpić się z w ia ry  w a ­
szej katolickiej, jeśli idziecie za uw odzicielam i, k tórzy  
w as  odw odzą od zasad  p raw dziw ej w ia ry  katolickiej. 
Nie możecie być katolikam i praw dziw ym i, jeżeli czy ­
tujecie gazety  i pisma, k tóre  urządzenia, nauki i zw y­
czaje kościo ła  katolickiego w yśm iew ają i w yszydzają..

Nie m ożecie zw ać się katolikam i, jeżeli będziecie 
abotiowali gazety , k tó re  sługi kościoła bezczeszczą 
i kalum niują. Nie m ożecie być  katolikam i, jeżeli nauk 
reiigii, rad i pociechy indziej szukać będziecie, jak 
tam , gdzie w am  w skazał Jezus C hrystus, w asz  Z ba­
wiciel. Stajecie w  sprzeczności z naukam i i zasad a ­
mi w aszego  kościoła św .; pozbaw iacie się łask  i b ło ­
gosław ieństw ; jesteście nieposłusznemu dziećmi, o k tó ­
rych  mówi P an : „Kto nie słucha kościoła, niechaj b ę ­
dzie jako poganin albo grzesznik publiczny". (M at. 
18. 17).

P ro szę  i zaklinam  w as, najmilsi dyecezam e! me 
daw ajcie w stępu  do dom ów  w aszych  tym  w szystk im  
pismom i gazetom , o k tó rych  tutaj m ów iłem  i k tóre  
tutaj napiętnow ałem . Kapłani w asi mieliby bowiem  
prawo i obowiązek odmówić wam tak długo błogo­
sław ieństw  i łask Kościoła, dopóki byście nie usunęli 
z domów' w aszych  tego niebezpieczeństw a, k tó re  z a ­
graża  w ierze  w aszej. Jeżeli jednak bylibyście w  nie­
pew ności p rzed  którem i pism am i w as przestrzegam  
niniejszym  listem pasterskim , zapytajcie w aszych  p a ­
s te rzy  i idźcie za ich w skazów kam i. Pom nijcie,_ naj­
milsi dyecezyanie, te raz  w łaśn ie  ów  czas, o k tórym  
mówi Zbaw iciel: „P a trz , diabeł k rąży , by w as p rze­
siać" (Jan  22. 31). Tak jest zap raw dę! Jako  sito  ma 
niezliczone o tw ory , tak w  naszych czasach niezli­
czona ilość sposobności, by odpaść od w iary  św . 
O byście w szyscy  z Panem  rzec mogli; ,.U mnie ża ­
dnej cząstk i niem a!" (Jan  14. 30). Amen.

W rocław , dnia 3 czerw ca 1903.
K siążę Biskup G. Kard. Kopp.

W  całej rozciągłości podajem y pow yższy doku­
m ent, o k tórym  pow iedział „B eri. T ag eb la tt" : „T ak
daleko, zajść m usiały ag itacye  polskie, że naw et ugo­
dow y ks. kardynał w  ostrych  słow ach się przeciw ko 
nim zw raca . Dla centrum  ten list pastersk i uchodzić 
m usi jako pomoc w yborcza  p ierw szorzędna. O ile 
w y w rze  skutek, pokaża w y b o ry  do parlam entu".

„Dziennik Poznańsk i" podaw szy  list ks. k a rd y n a ­
ła  Koppa, gorliw ego przyjaciela ow ego dostojnego pa­
na, k tó ry  to w  M alborku w ezw ał całe Niemcy, za ró ­
wno lu trów  jak  niem ieckich katolików  do w alki z 
Polakam i i S łow ianam i, a potem  głos w  tej sp raw ie 
„B eri. T ageb la ttu", pisze od siebie:

„Nie jest u nas w  zw yczaju  k ry tykow an ia  listów  
pastersk ich . T reść  ich i form a zw ykle byw a tak  ja ­
sna, że kom entarzy  nie potrzebują. C zytelnicy sami 
i ten list zrozum ieją i w yrozum ieją z całej dosłow nej 
treści, a p rzedew szystk iem  tej, k tó ra  się zw raca  tak 
sam o przeciw  złej prasie polskiej, jak  i socyalisty - 
cznej, a nie mniej do tych, na k tó rych  korzyść w yjść 
ma „szukanie K ró lestw a bożego i jego sp raw ied liw o­
ści" z n iekorzyścią dla takich darów  bożych, jak  ję­
zyk i obyczaj ludow y, k tóre  w danym  razie pow inny 
być „usunięte" ."

„Narodowca" zdaniem  powinien podnieść się p ro ­
te s t na całej ziemi polskiej. R zeczone pismo doniosło, 
że po przeczytaniu  listu ks. Koppa z am bony w  ko­
ściele św . P iusa w  Berlinie, pozw olił sobie ksiądz na

w ycieczkę przeciw ko dziennikarzom  polskim* 
„S k ierk a" , s ta ły  korespondent rzeczonego pisma, tak  
radzi: „N aród polski niech księżom i biskupom
niemieckim da godną odpow iedź — niech w szystk ie  
pisma, bez w zględu na kierunek, pow iedzą księdzu 
Koppowi, że jednoczą się z narodow em  działaniem  
górnośląskich pism, którym  biskup niesłusznie ch a ­
rak teru  katolickiego odm aw ia, niech gdzie można, 
szczególnie w  K rakow ie, obok grobów  św . S tan is ła ­
wa i innych polskich św iętych , odbędą się w iece p ro ­
testujące p rzeciw  pogw ałceniu sumień, jakie sw ym  li­
stem  pastersk im  chce w yw ierać  biskup niem iecki!"

„Dziennik Berliński" donosi, co i poprzednie pi­
smo, iż p rzybyw ali do redakcyi ludzie, znani w śród  
rodaków  jako gorliw i katolicy i dom agali się w lecą 
p ro te s tu ją c e g o /k tó ry  naturaln ie zw ołany będzie. — 
Z artyku łu  rzeczonego dziennika podajem y ustępy  
w ybitn iejsze: „N ajboleśniejszem  jest zdanie, k tó re
naw iązując do mniej fortunnych w ystępów  „G órno­
ślązak a -,, ks. biskup Kopp w ypow iedział, a  m ianowi­
cie, że „nie m ożecie być katolikam i, jeżeli nadal czy ­
tać będziecie takie gazety". Ks. biskup Kopp, pisząc 
ostatn i „L ist p astersk i" , zapom niał tu naszem zda­
niem o następujących rz e c z a c h : 1) że sam  jest w
bliskich osobistych stosunkach z księciem  U jest (U jaz­
du) na G órnym  Śląsku, k tó ry  należy do stronn ic tw a 
w olnokonserw atyw nego, a zatem  do stronnictw a naj­
bardziej w rogiego katolikom, niemieckim,

2) że u trzym uje stosunek z w olnokónserw aty- 
w nym  księciem  P szczyny  (P less), k tó ry  jako katolik 
nie w aha się należeć do tego stronnictw a an tykato li­
ckiego i że

3) ks. biskup Kopp sam  w swojej osobie, ile się 
nie m ylim y, odpraw ił egzekw ie nad zw łokam i b. d ru ­
giego kanlerza rzeszy  niem ieckiej księcia Hohenlohe- 
go, k tó ry  sam  sw ego czasu należał do najgorliw szych 
kuiturników  i w o lnokonserw atystów .

P rzec iw  nim nie ogłosił osobnego listu p as te r­
skiego, natom iast ogłasza go dziś przeciw  biednym  
ludziom i gazetom , k tórych  calem  „przew inieniem " 
jest sta ran ie  się o zwycięstwu) przyrodzonych p raw  
ludności polskiej w  Kościele i w  życiu publiczuerri. W  
ten sposób w ojując, nie p rzysparza  się chyba Kościo­
łowi w iernych  w yznaw ców ,odstręcza  się raczej naj- 
religijniejsze ży w io ły !"

„W ielkopolanin" pisze, wzm iankując o liście: „O - 
czyw lście o ile „G órnoślązak" ubliżył Kościołowi jest 
nagannym .

W  gorącej w alce w yborczej zazw yczaj nie robi 
się ścisłych  rozróżnień. S tąd  iest obaw a, że list P a ­
s te rsk i uw ażanym  będzie jako w ydany  w  części p rze­
ciw ko ruchow i narodow em u na Śląsku, a to może w y­
w ołać rozgoryczenie."

„O rędow nik" um ieszcza w zm iankę w  rubryce 
„R uch w y b o rczy " . Zdaniem jego list ks. kard. Koppa 
nie zdoła do tego stopnia w p łynąć na um ysły  (Po la- 

! ków  — przyp.), jak w kołach cen trow ych  się spo - 
: dziew ają. „K atolik-- przez w yciąganie n iesłychanych 

brudów  przeciw ko redaktorow i „G órnoślązaka" p rzy ­
gotow ał (naszem  zdaniem u łatw ił przyp. red.) w y ­
stęp  ks. kardyna ła  Koppa.

„G azety  cen trow e podały list w  całej jego rozcią­
głości i ogran iczały  się na razie podkreślaniem  cie­
kaw szych  ustępów . Potem  zaczęły  polem izow ać z 
gazetam i socyalistycznerni, k tóre sposobność w y zy ­
sk a ły  dla zdobycia w śród Polaków  i sy inpaty i i zw o­
lenników.

j „V o rw arts"  nazw ał czyn ks. kard. Koppa „nad - 
I użyciem  w yborczem " i p rzy toczył § 107. kodeksu

karnego, k tó ry  opiewra:
„Kto obyw atelow i państw a niemieckiego przez 

| g roźbę lub czynność karygodną uniem ożliwi ko rzy - 
t stanie z p raw  obyw atelskich , w e w yborach  lub p rzy  

głosow aniu, tego należy najmniej ka rać  półrokiem  
więzienia albo fortecą aż do pięciu lat".

R zeczone pismo so c ja lis ty czn e  tw ierdzi, że p a ra ­
graf ten dałby się w obec czynu ks. Koppa zastosow ać 
copraw da nie form alnie, lecz m oralnie. ?

„G azety  cen trow e z pow odu tego w ystąp ien ia  
ponownie zab ra ły  głos dow odząc, że list ks. Koppa 
sk ierow any  ty lko przeciw ko taj polskiej prasie na 
Śląsku, k tó ra  niepow ołana miesza się do sp raw  ko­
ścielnych.

„K uryer Poznański* na razie  pisze tak :
„P ra sa  socya lis tyczna  zrozum iała, że o strze  ca ­

łego listu zw róciło  się w  pierw szym  rzędzie p rzeciw ­
ko niej jako czynnikow i podkopującem u o tw arc ie  lub 
chy trze  podstaw y w iary  i odryw ającego  se rca  kato ­
lików od kościoła. Z tąd jej oburzenie.

W  dalszym  ciągu zw raca  się list ks. k a rdyna ła  
także  przeciw ko tej prasie  polskiej na G órnym  Śląsku. 
Do sp raw y  tej pow rócim y w najbliższym  czasie".

„G azeta  G dańska" pisze:
„Z nany ksiądz kardynał Kopp w  W rocław iu w y ­

dał list pasterski, k tó ry  w  w szystk ich  kościołach dye­
cezyi w rocław skiej odczytano. Ks. kardynał zw raca  
się p rzeciw  soeyalńej deinokracyi (tak  sobie dla nie- 
poznanki) ale głów nie p rzeciw  pismom polskim ńa 
G órnym  Śląsku. Te pism a obrażają  zanad to  księży! 
W ierni nie powinni takich pism czy tać ; uczucie k a to ­
lickie na to nie pozw ala. G dy nadal tak ie  pism a w ro­
dzinach u trzym yw ano, to księża m ają praw o odm a­
w iać czytelnikom  pociech i łask kościelnych.

C zytujem y pism a górnośląskie i zaw sze  u w aża­
m y jedno i tó  sam o, że pisma te charak te ryzu ją  ostro 
germatsizacyę przez kościół.

Szkoda, że ks. kardynał Kopp, k tórego uczucia 
dla P olaków  dobrze są znane, nie sko rzysta ł w'caie 
z tak  dobrej sposobności, aby  pouczyć nas w szystk ich

co też myśli o geriaanizacyi przez kościół. Czy
ona jego katolickie uczucia nie o b raża?
W edług naszego zdania oddałby  ks. kardynał 

w iele w iększą p rzysługę kościołow i, gdyby  pow ie­
dział, co w edle zasad katolickich sądzi o  podlej ro­
bocie księży  germ an izato rów ? Bo w tedy  w zarodku 
zniszczyłby złe, na które tak bardzo narzeka.

Nikt nie pochw ala zbytniej ostrości jakiejś g aze­
ty . i g aze ty  polskie w zyw ają  się sam e w zajem nie do



W I A R U S  P O L S K I .

u m ia rk o w a n ia . Ale o c z y w is ta  rzecz , że  dopóki będ ą  
k s ię ża  s łu ży li g e rm a n iz a c y i a  nie k o śc io ło w i, to  o p a ­
rzen ie  z p o lsk ich  g a z e t nie u stąp i.

A le g ro źb ą , że kośc ió ł p rz e s ta n ie  b y ć  m a tk ą  d!a 
.P o lak ó w , tą  g ro ź b ą  w s tą p ił  ks. k a rd y n a ł  na  b a r-

■ dzo n ieb ezp ieczn ą  d ro g ę .
B ogu dzięk i n igdy  w ia ra  k a to lick a  nie b y ła  z a le -

■ żną od tak ich  k a rd y n a łó w  i b isk u p ó w . Z naleźli się 
z a w sz e  je szcze  b iskupi sp ra w ied liw i i b y ł i będzie  
R zym  i S to licą  św ię ta , k tó ra  tną  o b iecan ą  pom oc od 
sa m e g o  B oga.

N as tak ie  g ro ź b y  ani nie s p ro w a d z ą  z d ro g i re -  
iig ii ani z  d ro g i n a ro d o w ej . N a to m iast p o dw oją  one

- s iln y  n a sz  o p ó r p rz e c iw k o  z ły m  księżom , s łu ża lco m  
an ty p o lsk ic h  s ta ra ń  rząd u .

I ks. k a rd y n a ł  Kopp w  ty m  sam y m  liście sw y m ' 
p a s te rsk im  w sz a k ż e  n ic w ięce j nie robi, jak  ż e  sa -  
k ra m e n ła  św . i p o c iech y  k o śc io ła  daje  i o d b ie ra  P o ­
lakom  nie w e d łu g  m ia ry  ich  g rz e c h ó w  ale  w e d łu g  ks. 
k a rd y n a ła  p lan ó w  p o lity czn y ch . Lub c zy  m oże  tak  
p rz y p a d k ie m  się s ta ło , że w  ty d z ień  p rz e d  w y b o ra m i 
g roz i ten  k a rd y n a ł  p o lity c zn y  g ó rn o ślą sk im  P o la k o m ?  
Oni m ają  g ło so w a ć  n ie na  K a to lik a -P o iak a  ty lk o  na 
K a to lik a -N iem ca! D as is t d e s  P u d e ls  K ern . C z y  m oże 
d la rz e c z y  n ab o żn y c h  p rz y b y ł p rz ed  k ilk o m a dniam i 
r a d c a  in in is te ry a in y  z B erlin a  i n a ra d z a ł  się  z k s ię ­
d zem  k a rd y n a łe m ?

T o c a ła  ta je m n ica  „ św ią to b liw e g o "  o b u rzen ia  ks. 
k a rd y n a ła . Za p ra w d ę , nie dość h a k a ty s tó w , n ie dość  
p o g an  i p o g ań sk ie j k u ltu ry  n iem ieck ie j —  nam  P o la ­
kom  trz e b a  -się b ron ić  w e  w ła sn e j w ie rze  jeszcze  
p rz e d  k a to lik am i n iem cam i. C óż sob ie  m yśli ro z u ­
m n ie jszy  k ażd en  G ó rn o ś lązak , z  k a za ln ic y  s ły sz ą c  ów  
u st. p a s te rsk i ks. k a rd y n a ła ?  O to, że  w  z ap a le  w alk i

■ się  n ie ra z  za  da lek o , to p ra w d a , a le  że na to  są  s ta r s i  
w  kośc iele, a b y  czynili c z y s tą  sp ra w ied liw o ść , a  nie 
w e d łu g  p o k u tn y ch  o b ra ch u n k ó w . Ale list p a s te rs k i  li­
c zy  na  o g ro m n ą  z a w sz e  je szc ze  liczbę m ało  u św ia d o ­
m io n y ch  i s tra c h liw y c h  G ó rn o ś lą za k ó w . Z aw sze  ta k i 
:ist p a s te rs k i  m oże c en tro w c o m  za ty d z ie ń  n ap ęd z ić  
k ilk an aśc ie  ty s ię c y  w y b o rc ó w !. T o  p rz ec ie ż  ła d n y  
z y sk ! Na co c e n tro w c y  m ają  sw eg o  k a rd y n a ła  
K o p p a !

W dniu. k ied y  z am bon G ó rn eg o  Ś lą sk a  s łu c h ać  
•musieli b ra c ią  nasi, jak  k a rd y n a ł  broni b ąd ź  co bądź

- ch o ć  po śred n io  g e rm a n iz a cy i p rz e z  K ośęiół
w  P o lsc e  pod b e rłe m  ro sy jsk iem  u k a z a ł się  m an ifes t 
c a ra  ro sy jsk ieg o ,
że  re lig ia  ud z ie lan ą  b y ć  w in n a  k a to lik o m -P o łak o m  
w e  w sze lk ich  sz k o łac h  po polsku.

T a k ą  w o b ec  k ą io lik ó w  sp ra w ied liw o śc ią  rząd z i 
• się  w  P ru s ie c h  o d d an y  rz ąd o w i k a rd y n a ł k a to lick i, a  

tak ą  w  R o sy i c a r  p ra w o s ła w n y .
W sz y s tk o  to p ru sk a  k u ltu ra !
S w o ją  d ro g ą  n iechaj b ra c ia  n asi na G ó rn y m  Ś lą ­

sku b ęd ą  u m ia rk o w a n i i u zn ają  o ty le  s łu szn o ść  listu  
.p as te rsk ieg o , że  w  sw ej w a lce  p rz ec iw  d u ch o w ień s tw u  
c ie rm an izu jącem u  idą c zę s to  za  d a lek o . N iechaj tez  
b a cz ą  pilnie, a b y  ten  list p a s te rs k i nie n a p ęd z ił b ra c i 
n a sz y c h  do obozu so c ja l is ty c z n e g o . N iejeden  u m y s ł  
m ó g łb y  sob ie  p o w ied z ieć : nie m a sp ra w ied liw o śc i n a ­
w et w  k o śc ie le , w o lę  p rz y s ta ć  do so c y a lis tó w . W y - 
t lo m a cz c ie  m u, jak  b łęd n ie  m yśli. W  k o śc ie le  św . je s t  
sp ra w ied liw o ść , choć  nie z a ra z  ją  cza sem  u z y sk a ć  
m o żn a ."

„ O b e rsc h le s . T a g e b la t t"  donosi z B ogucic  pod 
K a to w ic a m i: Kiedj" k siąd z  o d c z y ty w a ł z a m b o n y  list 
o a s te rsk i ks. k a rd . K oppa, w e d łu g  k tó re g o  n a le ż y  w y ­
k lu czy ć  z k o śc io ła  k a to lick ieg o  k ażd eg o , k to  g a z e ty  
śo c y a lis iy c z n e , „ G ó rn o ś lą z a k a "  i inne p o k re w n e  m u 
g a z e ty  po lsk ie  czy tu je , p o p ie ra  lub ro z p o w szech n ia , 
w te n cz as  w  kośc ie le  p o w szech n ie  z a sze m ra n o  i k a -  
szlono. A k ied y  ks. o b jaśn ia ł dalej, że  ty ch  nie p o ­
c h o w a  się  na  cm en ta rzu , w te d y  sz e m ra n ie  b y ło  b a r ­
dzo g ło śn e , a  niejedni n a w e t z ak lę li..."

„ K a to lik " , są d z ą c  z teg o  co donosi o ty m  liście, 
s ta n ą ł  na s ta n o w isk u  ks. k a rd y n a ła  K oppa...’

„ G ó rn o ś lą z a k "  co p isz e ?  s p y ta  n a sz  czy te ln ik . 
W y d ru k o w a ł on list k a p ła n a  a le  p o lsk iego , w  k tó ry m  

. się  d o w odzi, że  ks. k a rd . Kopp, po po lsku  n ie p o t r a ­
f iąc y , z o s ta ł  o k łam an y .

„ S ło w o  P o lsk ie "  ze  L w o w a , donosi, że  „ b e z p rz y ­
k ła d n y  ten  a k t  a g ita cy i po lity czn e j z a m b o n y  w y w o ­
ła! p o w sze ch n e  sz e m ra n ie  i n iezad o w o len ie  n a w e t 
w ś ró d  częśc i k le ru " . —  D alej p isze : „ M a m y  nadzie ję , 
że list p a s te rsk i k a rd y n a ła  K oppa n ie ty lk o  nie z a s z k o ­
dzi ruch o w i n a ro d o w em u , a le  o w sze m  w y w o ła  ż y w e  
o b u rzen ie , n a w e t w  ty c h  k o łach , k tó re  u leg a ją  w p ły ­
w om  „ K a to lik a"  i w ś ró d  tej częśc i d u c h o w ień s tw a  
ś lą sk ieg o , k tó ra  czuje i m yśli po po lsku . R u ch  n a r o ­
d o w y  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u , ch o c iaż b y  n a w e t k a n d y d a ­
ci jeg o  nie o trzy m ali m an d a tó w , co je s t  w p ro s t  n ie- 
p raw d o p o d o b n em  — p c h n ą ł siln ie n ap rzó d  s p ra w ę  
o d ro d zen ia  tej „ S ta re j  P o lsk i" . B ez w zg lęd u  na  w v -  
nik w y b o ró w  to, co z ro b io n o  w  o sta tn ic h  c za sa ch  dla 
u św iad o m ien ia  na rodow ego; te j dz ie ln icy  je s t zd o b y cz ą  
trw a łą .  P o lsk o ść  n a  Ś ląsk u , k tó ra  od d a w n a  już o d ­
ra d z a ć  się  zac zę ła , te ra z  u św iad o m iła  sob ie  sw o je  
o d ro d zen ie" .

„ G ło s  N a ro d u "  z K rak o w a , p ism o rozszerzonc- 
w ś ró d  d u c h o w ień s tw a  k a to lick ieg o  w  G alicy i, w  a r ­
ty k u le  z a ty tu ło w a n y m : „ L is t p a s te rs k i  c zy  m an ifes t 
w y b o r c z y ? "  p isze: „ L is t ten  m a p o lity c zn y  racze j, niż 

/re lig ijn y  c h a ra k te r ,  k siążę  k a rd y n a ł bow iem  w y s tę p u ­
je w  nim w  sp osób  n iez b y t c h rze śc ia ń sk i p rz ec iw k o  
p ra s ie  polskiej i w ogó le  ca łem u  ru ch o w i polskiem u 
na Ś ląsk u . N apew no  tw ie rd z ić  m ożna, że  n ie ty le  t r o ­
sk a  o d o b ro  d u ch o w e  sw o ich  d y e ce zy a n , co zb liża jące  
się  w y b o ry  sk ło n iły  ks. k a rd y n a ła  do n ap isan ia  tego  
listu  —  w a tp liw e m  je s t  jed n ak , c zy  podobnego  rodzaju  
in te rw e n c j a w  sp ra w a c h  p o lity czn y ch  i n a d u ży w an ie  
p o w ag i K ościo ła  w y d a  p o ż ąd a n e  re z u lta ty . Ks. Kopp 
d z ia ła ł  o c zy w iśc ie  w  m yśl in ten cy i rząd u , a le  n iew ia ­
dom o, czy  m u w ie lk ą  o d d a ł p rz y s łu g ę , bo teg o  ro d z a ­
je a g ita c y a  d la  sam eg o  p a ń s tw a  je s t  na jg ro źn ie jszą , 
g dyż  o s ła b ia jąc  w  ludzie  zau fan ie  do  k a p ła n ó w , w y ­
da je  go na łup  a g ita to ro m  p rz e w ro to w y m . A lud nasz  
zb y t już je s t  w y ro b io n y  n a ro d o w o , a b y  nie z ro zu m ia ł

w a r to śc i  te j p rz e d w y b o rc z e j p ro k lam ac y i, k tó rą  tak  
d y p lo m a ty cz n ie  n a zw a n o  „ lis tem  p a s te rsk im " .

„ K u ry e r  W a rs z a w s k i"  zam ieśc ił ocenę  p rz ez  
sw eg o  w s p ó łp ra c o w n ik a  „ K a p ry s a " . P isz e  on:

„W  c a łe j m onarch ii p ru sk ie j K ośció ł ka to lick i n ie­
m a c h y b a  w ie rn ie jszy c h  o w ieczek  nad  lud po zn ań sk i, 
z ach o d n io -p ru sk i i śląsk i. C hłop  polski i w o g ó le  ca łe  
sp o łe cz eń s tw o  po lsk ie  pod b e r łe m  H o h en zo lle rn ó w  
o d z n ac za  się  w p ro s t  fań a ty czn em  p rz y w iąz an ie m  do 
w ia ry  i W aty k an u . W szelk i o b jaw  libe ra lizm u  u w a ­
ż a n y  je s t w  p ro w in c y ac h  w sch o d n ich  p a ń s tw a  n ie ­
m ieck iego  za  n a jc ięż szą  zb ro d n ię , w ia ra  n a to m ia s t 'i  
p o b o żn o ść  za  n a jw y ższą  z as łu g ę . Nie m a tam  ani 
jed n eg o  p ism a po lsk iego , ow ian eg o  d uchem  lib e ra l­
nym , iiie m a żad n eg o  s to w a rz y sz e n ia , k tó re b y  o śm ie ­
liło się  w  czem k o lw iek  m an ifes to w ać  z a s a d y  w o ln o - 
m y śln e . Z w łaszc za  Ś lą sk  G ó rn y  je s t  p ra w d z iw ą  w a ­
ro w n ią  w ia ry  ka to lick ie j, k tó re j n a w e t fale  so cy a lizm u  
po d m y ć  nie z d o ła ły  d o ty ch c za s ... O d la t k ilk u n astu  
jed n ak , g d y  w  polskiej „ k ra in ie  w ę g la "  bud z ić  się z a ­
cza i duch n a ro d o w y  i ro z sad z ił sk o ru p ę  g e rm a n iz a ­
c j i .  lud g ó rn o ślą sk i, tak  ślepo  p rz y w ią z a n y  do sw eg o  
d u c h o w ień s tw a , z n a laz ł się w  g ro źn ej nie z w ia rą  lecz 
z kośc io łem  (d u c h o w ień stw e m ) sp rz ec z n o śc i. U s ły ­
sza ł on nag le  z u st u w ie lb ian y ch  k ap łan ó w , że  P o la ­
kiem  być  mu nie w olno , u s ły sz a ł z w y ż y n  am b o n y  k a ­
zanie p o lity czn e , o w ia n e  duchem  B ism arc k a , u s ły ­
sz a ł w  k o n fesy o n ale  ra d y  i w sk az ó w k i, a b y  pism  p o l­
sk ich  nie c z y ta ć  i p rz y  w y b o ra c h  g ło so w a ć  za  n iem - 
cern. R o zp o czę ła  się te d y  tra g ic z n a  ko lizy a  uczuć. 
Lud n a w sk ró ś  re lig ijny  po jm o w ał c o ra z  w y ra źn ie j, 
że  d u c h o w ień s tw o  g e rm an izu jące  p rz e k ra c z a  sw e  
k o m p ete n ey e  i n a d u ży w a  sw ej w ła d z y . S zed ł do ko ­
śc io ła  z se rce m  p rzep e łn io n ern  w ia rą  m is ty c z n ą , k ład ł 
s ię  u s tó p  o ł ta r z a  i m odlił się o św ia tło  w  ty m  la b i­
ry n c ie  id eo w y m , a  po d ług ich  la ta c h  w ą tp ień  i m ęki 
z rozum ia ł, że nie m oże B oga sw o jeg o  o b raz ić , jeżeli 
czcić  go będ zie  w  m ow ie  o jczy ste j i jeżeli odm ów i 
p o s łu sz e ń s tw a  ty m , k tó rz y b y  se rc e  jeg o  sp ru sz a c z y ć  
prag n ęli. M ięd zy  d u c h o w ień s tw em  a P o la k am i g ó r ­
nośląsk im i p o w s ta ła  p rzep aść . Lud p o z o s ta ł n a jw ie r-  
n iejszj-m  sy n em  k o śc io ła , lecz  w  p o lity ce  za jm o w ał 
c o ra z  częśc ie j s ta n o w isk o  o p o zy cy jn e  w zg lęd em  k się - 
ż y -g e rm a n z a to ró w  z b isk u p em  w ro c ła w sk im  na c z e ­
le. R o z p o cz ę ła  się  w a lk a  n am ię tn a ... M ianow icie  te  
p ism a, k tó re  o tw a rc ie  w y w ie sz a ły  s z ta n d a r  n a ro d o ­
w y . s ta ły  się  p rzed m io tem  sz y k a n  n a jja d o w itszy c h  ze 
s tro n y  k leru  g ó rn o ślą sk ieg o . D u c h o w ień s tw o  w y z y ­
sk iw a ło  am b o n ę  i k tm fesy o n a ł d la celó w  p o lity czn y ch , 
z a k ła d a ło  w ła sn e  p isem k a  d la  zab ic ia  g a z e t n iem i­
ły ch , o p an o w ało  n a w e t do teg o  sto p n ia  w p ły w o w ą  
re d a k e y ę  „ K a to lik a"  by to m sk ieg o , że  dzienn ik  ten w  
chw ili obecnej racze j p a ra liżu je , niż p o p ie ra  ruch  n a ­
ro d o w y  na Ś ląsk u . Ale i teg o  b y ło  za  m ało . K ler 
g ó rn o ślą sk i z ro zu m ia ł, że  pom im o w sze lk ich  h am u l­
ców . ż y w io ł polski ro zw ija  się  i w z ra s ta ,  w ięc  g d y  
zb liż y ły  się  w y b o ry  i o g ro m n e  m asy  ludu s ta n ę ły  do 
w a lk i o tw a r te j  z c en tru m  k a to lick iem , ż ąd a ją c  w ła -  
su j'c ti p o s łó w  w  se jm ie  i p a rlam en c ie , p o stan o w io n o  
w y to c z y ć  n a jw ię k sz e  d z ia ło  d u ch o w n e  i ta k  p r z e r a ­
zić w idm em  k lą tw y  kośc ielnej lud g ó rn o ślą sk i, a b y  o- 
p u śc ił sw y c h  w o d z ó w  i re d u ty  p o lsk ie . S ta ło  się.’ 
..L ong T o m " z a h u c z a ł na polu w a lk i, b iskup  w ro c ła w ­
sk i, ks. d r. Kopp. w y s tą p ił  z lis tem  p a s te rsk im , z a ­
w ie ra ją c y m  p o g ró żk ę , że  k to k o lw iek  a b o n o w ać  i c z y ­
tać  b ę d z ie  p ism a p rz ec iw n e  p o lity ce  cen tro w e j, teg o  
d u sz p a s te rz e  nie d o p u szczą  do b ło g o s ła w ie ń s tw  i 
ła sk  K o śc io ła". J a k ą  ro lę  w  o sta tn ic h  la ta ch  d z ie s ię ­
ciu ks. b iskup  Kopp na G ó rn y m  Ś lą sk u  o d g ry w a ł, tego  
sz c ze g ó ło w o  w y ja śn iać  nie m am  p o trz e b j',  bo p ism o 
n a sz e  z a jm o w a ło  się  w ie lo k ro tn ie  d z ia ła ln o śc ią  teg o  
a rc y p a s te rz a ,  k tó ry  s z ta n d a ry  k o śc io ła  sp lam ił h a s ła  
mi lia k a ty z m u  ka to lick ieg o . P rz y p o m in a m  ty lk o  o 
g ó ln ikow o , że  on to duchem  g e rm a n iz a cy i p rzep o ił 
se m in a ry u m  w ro c ła w s k ie , że  on to k o rz y s ta ł  z  każdej 
sp o so b n o śc i, a b y  w o czach  ludu p ra sę  p o lsk ą  z o h y ­
dzić. że on to  m ło d y ch  k ap łan ó w , k tó rz y  za  pow olne 
n a rzę d z ia  g e rm a n iz a cy i s łu ż y ć  nie chcieli i w  p ie lę ­
g now an iu  u czu ć  n a ro d o w y c h  nie u p a try w a li  z a m a ­
c h ó w  n a  w ia rę  k a to lick ą  i K ościół, k a ra ł  sw o ją  n ie ­
ła s k ą . B isk u p o w i w ro c ław sk ie m u  z a w sz e  b y ł b liższy  
B erlin , niż R zy m , b liż szy  rozw ój liak a ty zm u . niż ro z ­
w ój k a to licy z m u " .

P o d a w s z y  tę  czę ść  listu , k tó ra  p o tęp ia  p ra sę  po l­
sk ą  n a ro d o w ą  k o ń c zy : „W  tak i to  sposób  p rz em aw ia  
b iskup  n iem ieck i do ludu po lsk iego , k tó ry  n a jg o ręce j 
k ocha  sw o ją  w ia rę  i K ościół św ię ty , a  k tó re g o  jed y n ą  
w iną  je s t to, że obok  o b o w ią zk ó w  w o b ec  religii u zn a ­
je  ta k ż e  o b o w iązk i w o b ec  n a ro d u . W  tak i sposób  
sp o tw a rz a  d y g n ita rz  k o śc ie ln y  dzienn ik i po lsk ie, k tó ­
re  p ra w ie  k ażd y  a r ty k u ł  ro z p o cz y n a ją  od s łó w : 
„N iech będ zie  p o c h w a lo n y  Je z u s  C h ry s tu s " ,  k tó re  
b ro n ią  ludu k a to lick ieg o  p rzed  falą socy a lizm u , k tó ­
ry c h  w ia ra  je s t c z y s ta , jak  z ła , silna, jak  opoka . Ks. 
b isk u p  Kopp nic m ą p ra w a  z a rz u c a ć  ludow i p o lsk ie ­
mu, że  m y śli w ięce j o zn ik o m o śc iach  św ia ta , do  k tó ­
rych. za licza  on jęz y k  i n a ro d o w o ść , niż o P a n u  B ogn, 
bo, sam , o w ła d n ię ty  sza łem  h ak a ty zm u ,’ czuje się  
w ięce j p ru sak iem , niż ka to lik iem  i. d la  in te re só w  
p a ń s tw a  p o św ięca  in te re s  religii, p o d k o p u jąc  w  sw o ­
ich o w ie cz k ac h  m iło ść  do K ościo ła  św ię te g o " .

„ G a z e ty  T o ru ń sk ie j"  zdan iem , je s t  to  w  dz ie jach  
K ościo ła  w y p a d e k  n ieb y w a ły . Lud polski o d w o ła  się  
do w y ro k u  w  R zym ie .

O zdan ie  n a sz e  z a p y ta ją  w  końcu n asi w ie rn i co­
dzienni c zy te ln icy . P o w ie m y  im to  czeg o  się  w  g ło ­
sach  c y to w a n y c h  g a ze t, k tó re  p o daliśm y  d la  ro z sz e ­
rzen ia  w id n o k ręg u  c a łe j tej sp ra w y , nie d o c zy ta li:  
g d y b y  ks. k a rd y n a ł  K opp tego  ..listu  p a s te rsk ie g o "  
(i m y  to  d a je m y  w  c u d zy s ło w ie ) • nie k a z a ł  ż a m ­
bon og łosić  p ra w ie  w  p rzed ed n iu  w y b o ró w , to b y  g ło s 
jego  co k o lw iek  inne z ro b ił w ra że n ie . M y u b o lew am y , 
że  p rz y g o to w a n o  tu  n ieo p a trzn ie  znow u  w d z ięczn e  
po le  d la  so c y a lis tó w , k tó ry c h  m y  na ró w n i p o tęp iam y  
z H akatyzm em , o k tó ry  od d a w n a  p o d e irz y w a ja  ks. 
k a rd . K oppa.

N ad  o d ro d zen iem  Ś lą sk a  p ra c o w a ło  od la t sp o ro  
m ęż ó w  św ia tły c h . Ci z a  „ G ó rn o ś lą z a k ie m "  nie są

p ierw si. N ie raz  u b o lew aliśm y  cicho, że ci p an o w ie  
m ają  m niej d o św iad czen ia , niż sz lac h e tn e g o  zap a łu , 
k tó ry  ich do  k ilku  m niej fo rtu n n y ch  k ro k ó w  sp o w o ­
d o w a ł, a le  na tak i los, na k tó ry  sk azu ie  ich w  im ię 
n asze j w spó lne j n a jśw ię tsz e j w ia ry  h a k a ty z m e m  p o d ­
sz y ty  b iskup  niem ieck i, d o p ra w d y  nie z as łu ży li. W o ­
bec tak ie g o  k ro k u  n iem ieck iego  b isk u p a , o d z y w a  sie  
w nas g ło s  p ro śb y  do riich: „ P a trz c ie  na  n a sz e  s to ­
sunki. I m y  p o p ro w a d z im y  ca łe  z a s tę p y  P o la k ó w  
z G ó rn eg o  Ś lą sk a  po ra z  p ie rw szy  do u rn y  w y b o rcze j 
z  k a r tk ą  po lsk ą  w  ręku . P o w ró c ą  oni na w a sz ą  n iw ę  
jak o  dzie ln i bo jow nicy , zo b aczy c ie . P ro s im y  w a s  ty l ­
ko w  im ię n asze j w spó lne j n iedoli o w y trw a ło ś ć  a le  
i ro z w ag ę , o spoko jne  d z ia łan ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  i o 
z im ną k re w . s ło w e m  o to , co  stan o w i dzie lnego  w o ­
d za, p a trz ą c e g o  n ie ty lk o  na dzisiai i iu tro , a le  i po ­
ju trz e  o ra z  d a lsze  c z a sy ."

P ie rw sz e  sk u tk i listu  p a s te rsk ie g o  ks. K a rd y n a ła  
K oppa z a c z y n a ją  się  p o k a zy w a ć .

W  re d ak c y i „G ło su  Ś lą sk ieg o "  w  G liw icach  z ło ­
żono 54 lis ty  p ra w ie  ró w n o b rzm iące , p isane  p rz e z  
k sięży  w  języ k u  n iem ieck im  do czy te ln ik ó w  „G ło su  
Ś lą sk ieg o " .

J e d e n  z lis tó w  ty ch  brzm i w  polskiern t to m a c z e -  
niu ta k :

„ J a k  się  do w ied zia łem , abo n u jesz  P a n  g a ze tę  pol­
sk ą :  „G ło s Ś lą sk i" . G a ze ta  ta  je s t  w ro g ie m  w ia ry  i 
K ościo ła. Ż aden  k a to lik , żad en  dom  k a to lick i c z y ta ć  
jej n ie m oże. P ro s z ę  pana  ró w n ie  se rd eczn ie , jak  u- 
siltiie. a że b y ś  ją n a ty c h m ia s t z dom u sw eg o  w y d a lił ,  
p o n iew aż  je s t ona  d la P a n a  i rod z in y  P a ń sk ie j t ru c i­
zną. G d j'b y ś  P a n  nie u c zy n ił z ad o ść  mej p ro śb ie , z  
k tó rą  się  do P a n a  z w ra c a m  jako  p rz y ja c ie l i m ie j­
sc o w y  p ro b o szcz , n a te n c z a s  —- jak k o lw iek  z c ież- 
k ietn se rce m  —  będ ę  m u sia ł P a n a  w y k lu c z y ć  od p rz y ­
jęc ia  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch .

P ro b o szcz  podp is).
Na to p isze „ G lo s  Ś lą sk i"  od sieb ie :
„G ło s Ś lą sk i"  w ro g iem  K ościoła i w ia ry  św . n ie 

b y ł. nie je s t  i nie będzie. Kto g łosi inaczei, ten  g łosi 
św iad o m ie  n iep ra w d ę . W y d a w c a  „ G ło su "  J. S iem ia­
now ski je s t ka to lik iem , z ro d zo n y  z ro d z ic ó w  k a to lic ­
k ich , rodz inę  sw ą  w y c h o w u je  po k a to lick u , re d a k to ­
rzy  „ G ło su " , jak  i c a ły  p e rso n a l w  ad m in is trac y i, 
d ru k a rn i, z ece rn i —  to  w s z y s tk o  k a to licy , k tó rz y  
w ie rn ie  sto ją  przy ' K ościele i sp e łn ia ją  sum iennie  sw e  
o b o w iązk i k a to lick ie . O tern, co się  te ra z  dzieje u n as  
na Ś ląsk u  ze  s tro n y  k s ię ży  g e rm a n iz a to ró w  p o w inna  
b y ć , m usi b y ć  i będ zie  pow iadom iona. S to lica  A p o s­
to lsk a^  P ro je k t  ten  nie w y ch o d z i od R e d ak c y i n aszej. 
W ła śn ie  k ilk a  dni tem u  m ieliśm y sp o so b n o ść  m ów ien ia  
z  kilku księżm i z w y ż sz eg o  d u c h o w ień s tw a  po z a  
Ś lą sk iem . T y m  p rz e d s ta w iliśm y  c a łą  g ro z ę  po ło żen ia  
na G. Ś ląsk u , szk o d ę , ja k ą  ponosi u nas K ościół sk u ­
tk iem  k się ży  g e rm a n iz a to ró w , k tó rz y  w y w ie ra ją  n a  
w ie rn y c h  n ied o zw o lo n y  n ac isk  na  ich  sum ien ie  d ia  
p o lityk i, d la  w y b o ró w .

Ci czcigodn i k ap łan i p rz y rz e k li  nam  sw ą  cen n ą  
pom oc p rz y  z red a g o w a n iu  odnośnego  m e m o ry a łu  w  
łac iń sk im  jęz y k u  do S to lic y  A p o sto lsk ie j na  rę ce  se ­
k r e ta r z a  s tan u , ks. k a rd y n a ła  R am p o lli" ,

O d sieb ie  d o d a jem y  na zak o ń czen ie  ty lk o  ty le :  
L ud po lsk i z a w sz e  i w szę d z ie  w ie rn ie  s ta ć  b ęd z ie  
p rz y  w ie rze  św ., a le  o b u rą cz  b ro n ić  się  m usi i b ę ­
dz ie , g d y  k to ś  p o w a ż y  sie  n a d u ży w a ć  K ościo ła  w  
ce lac h  g e rm a n iz a cy jn y ch .

1 w ia ra  i ję z y k  są  d a ram i P a n a  B o g a , w ięc  też  
i ję z y k  i w ia rę  k o ch ać  pow in ien  k a żd y , a  k to  s ię  n a  
te  d a ry  B o że  o d w a ża  ta rg n ą ć , sp rz ec iw ia  się  w o li 
P a n a  B o g a" .

W  f iam b o rn  o d b ęd zie  się  w iec  i 4 brn. o godż , 12 
w  poł. w  sa li p. M areg o , a w  kolonii O s ta c k e r  o godz . 
5 po poi., na  co się  u w a g  ę z w ra c a ,

H ern e . W ó z  p rze jech a ł ch ło p ca  W eh n esa . Z m a rł 
na  m iejscu.

R u h ro rt. G m inę B eeck  p o łączo n o  z m iastem .
—  Ja k iś  k o la rz  p rz e je c h a ł na d ro d z e  z D u isb u rg a  

g im n a z y as tę . O s ta tn i u leg ł c iężk iem u z ran ien iu  g ło ­
w y .

B ochum . W kopaln i „ B a a k e r  M u ld ę" o b e rw a ła  
Się  b ry ła  w ę g lan a  i z m ia żd ż y ła  trze ch  g ó rn ik ó w . 
D w óch  pocn o w an o . N azy w ają  s ię : G o th m an n  i
S chu lz  z L inden i M e ie r z H a ttm g en ..       -

K a r t k i  w y b o r c z e
G d zieb y  p o trze b n e  b y ty  k a r tk i w y b o rc z e , niecił 

się  po nie zg ło s i k to ś  do  k s ię g a rn i „ W ia ru sa  P o lsk ie ­
g o "  w  B ochum , w  ra z ie  p o trz e b y  te le g ra f ic z n ie !

•  *.'«1 ‘W*1*.***"—■r-lgry1""* -----

Na agitacva wyborczą
do rozporządzenia „G łów n ego komitetu w y b o r­
czego  polskiego" złoży li:

P . M ik o ła jczak  z A ltenbochum  50 fen.. M . D epa z 
L a a r  -3 m r„  L eśn io ro w sk i z B ochum  ( k tó ry  nie ag i­
tu je  z a  p ien iądze , jak  p ew ni agen c i p. L en sin g a) 3 m r„  
F rw . 5 fen., A. B. 10 fen. D ziś z łożono  6, 65 m r. D o tąd  
z łożono  razem  66,44 m r.

D alsze datki chętnie przyjm ujem y.
R E D A K C Y A .

O D  R E D A K C Y I .
P an u  M ik o ła jczak o w i w  A ltenbochum . Ó w  ag i­

ta to r  c e n tro w y , k tó ry  rzu cił obe lg ę  na „ G łó w n y  ko ­
m ite t w y b o rc z y  p o lsk i"  zo s tan ie  p o c iąg n ię ty  do  od ­
p o w ied zia ln o śc i.

B ra c tw o  R ó żań co w e  P o lek  w  B ochum .
W  niedzielę  14 bm . zec h cą  się  S io s try  o godz . 

D l i  s ta w ić  p rz ed  kośc io łem  św . Jó ze fa , a b y  w z ią ć  
u d z ia ł w  p ró cesy i B ożego  C ia ła . P rz e ło ż o n a .

r
'



Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
Z powodu Wiel. O. dotychczasowy prezes znie­

wolony jest ustąpić i w niedzielę, dnia 14 Tow arzy­
stw o rozwiązać, przeto gorliwych i życzliwych Tew. 
członków się zaprasza o godzinie 5 na zebranie. Re- 
wizorowie kasy godzinę prędzej. W procesyi Bożego 
Ciała prowadzić będzie porządek p. Swierczyk, więc 
każdy  członek powinien się do niego zastosować. 
____________________________T- Cybertowicz. sekr.
Towarzystwo św . Antoniego w Habtnghorst. 

donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 14 czer­
w ca po poi. o godz. 2 odbędzie się zebranie, na które 
zaprasza się członków i gości.__________ Zarząd. :
Baczność rodacy z parafii (utogniewskiej p. Krotcsźy- 

nem.
Szanowni Bracia parafianie i parafianki! W i- 

jnieniu komiteni uwiadamiam, że składki tylko do 
ostatniego czerw ca będą zbierane, to też którzy je­
szcze swych ofiar nie złożyli a chcą się tej sprawie 
przysłużyć składając dar na ten cel chwalebny dla 
naszego kościoła, prosimy, aby z nadesłaniem składek 
się pospieszyli. Datki można osobiście lub przez po­
cztę posyłać na ręce kom itetu: Stanisław Ryba w 
Bruckhausen, Albrechtstr. 35. W alenty Koza! w 
'Rauxel, Bstr. 13. Stanisław Kowalczyk w Laur p. 
Ruhrort, Baustr. 14. Franciszek Cąlu.tek \v Wannę 
Johannesstr. 1.________________________

Baczność komirety wyborcze!
Kartki wyborcze i odezwy mogą komitety miej­

scowe odebrać w niedzielę 14 czerwca o godz. 12 w 
południe:

Z powiatu Ruhrort i Duisburg u p. Adama Słomy 
w  Laar. ul. Kaiserstr. 191.

Z powiatu Miiiheim-Oberhausen w lokalu „Wil- 
heimshóhe" przy nówynt rynku w Oberhausen.

Z powiatu Essen u p. Błocha w Essen, ul. Thurm- 
str. 14.

Z powiatu Bochum i Hattingen z księgarni ..W ia­
rusa Polskiego*1 w Bochum.

Z powiatu Dortmund i Hoerde w lokalu „Central- 
hof“ w Dortmundzie, ul. W estwall w południe lub o 
godz. 4 po poi.

Z powiatu Gelsenkirchen u p. Krańca w  Gelsen­
kirchen, Ringstr. 10.

Z powiatu Recklinghausen (Bruch, Her'ten, Reck­
linghausen. Hochlarmark) u p. Fr. Janowskiego w 
Bruchu. przy kościele katolickim.

Z powiatu Recklinghausen (Bottrop i okolica) u 
p. Brachy w  Bottropie ul. Ring 3/6.,

Kartki przez osobnych posłańców rozesłane zo­
staną. Już wprawdzie kartki wszędzie są rozesłane 
ale, aby nikomu ich nie zabrakło, w szyscy jeszcze 
w iększą liczbę otrzym ać mogą. __
B aczn ość  k o m ite ty  m iejscow e z po- 

w iato  w I> ortams sisl-Horde.
W niedzielę, dnia 14 czerwca o godz. 3/2 po poi. 

zechcą komitety miejscowe przysłać kogoś ze swych 
członków na posiedzenie w Dortmund, Centralhof, uli­
ca W estwall, aby się w sprawie agitacyi wyborczej 
porozumieć. Zgłosić się zechcą też ci Rodacy, któ- 

•rzyby byli gotowi stać z kartkami przed lokalami wy- 
borczemi. O liczny udział uprasza się. ____________

Wiec przedwyborczy
>v k o lo n ii O stack  e r  tv  Ila m b o rn

odbędzie się w  niedzielę 14 czerwca po poi. o gcdz. 
5 u pana Striingmanna w  kolonii Ostacker. O li­
czny udział Rodaków' uprasza się. Komitet.

W iec przedwyborczy w  Kastrop
odbędzie się w niedzielę 14 czerwca o godz. 3 po poł. 
na sali p. Schuite-Bekra, róg ulicy Bahnhofstr. Na 
wiec w Castrop zaprasza się dla braku sali w  Men- 
gede także Rodaków' z tamćąd, oraz z Rauxel, Ha­
binghorst, Kottenburg, Gerthe i caiej okolicy.

Franciszek Kcńczak.
Baczność! Uprasza się wszystkich skarbników 

miejscowych komitetów, ażeby składki zebrane na 
wiecach miejscowych przesłali na ręce skarbnika po­
wiatowego p. Kazimierza Antoniewicza w Castrop, 
ui. Bochumska nr. 10.

W iec pobki w W annę dla niewiast
B a c z  n o ś ć !  N i e w i a s t y !

odbędzie się w  niedzielę dnia 14 b. m. na sali p. Unter- 
schemanna po poł. o godz. 4 w  sprawie opieki ducho- 
wnej. Na wiec ten zaprasza się niniejszem wszystkie 
niewiasty Polki z całej Westfalii 1 Nadrenii. Męż­
czyźni mają także przystęp. Na wiecu mają prze­
ważnie niewiasty mówić. O liczny udział Rodaczek 
i Rodaków prosi Komitet miejscowy.

W iec przedwyborczy w Freisenbruch
odbędzie się w niedzielę dnia 14 czerwca we Freisen­
bruch u p. Ouerbecka, ul. Bochumer Str. nr. 94 o 
godz. 1 po pal., na który zapraszamy' wszystkich Ro­
daków z Freisenbruchu, Kray, Steele, Horst. Eiberg,
Linden, Hontrop i okolicy. Komitet miejscowy.

Wiec przedwyborczy wr Kourl-Hussen
odbędzie się w  poniedziałek 15 bm. po południu o "go­
dzinie 6 w saif p. Buchbindra. O liczny udział Roda­
ków z Kourl, Husert i okolicy prosi

____________________ Komitet powiatowy.

W iec przedwyborczy w Harome
odbędzie się w niedzielę 14 bm. na sali p. Grossmanna 
przy ulicy Schulstr. 55. Początek o godz. J-Ó8 w ie­
czorem. O liczny udział rodaków z Bochum, Grum- 
me. Hamme, łlofstede, Rienike, Altenbochum i okoli­
cy uprasza Komitet miejscowy.

W iec przedwyb. w Bruckhausen
odbędzie się 15 czerwca (w poniedziałek) w  lokalu 
p. Reidik ul. Kaiserstr. o godz. 7/2 wieczorem. O li­
czny udział prosi Komitet miejscowy.

W iec przedwyb. w Ober-Styrum
odbędzie się dnia 14 czerwca tj. w  niedzielę o godz. 
5 po pal. u p. W olberga, ul. Mithlheimer Str. nr. 93, 
przystanek kolei elektrycznej. Zaprasza się Rodaków 
z S tyram , Miihlheim i okolicy, gdyż będą omawiane 
spraw y dotyczące przyszłych wyborów do parla­
mentu. Komitet miejscowy.

Wiec przedwyborczy w  Steele
odbędzie się dnia 14 czerw ca o godz. 11 przed poł. w 
sali p. Lamrych, ulica Berlińska nr. 38. O liczny u- 
dział Rodaków z Steele i okolicy uprasza 
  Komitet miejscowy.

W iec przedwyborczy w  Hamborn
odbędzie się dnia 14 czerw ca o godz. 12 przed poł. na 
sali p. Marego. ul. Alleestr., na który się zaprasza 
wszystkich Polaków z Hamborn, Bruckhausen, M arx- 
loh, Neurniihl. Prosimy o jak najliczniejszy udział w 
wiecu.________Komitet miejscowy w yborczy polski.

W iec przedwyborczy w  Baukau
odbędzie się 14 czerwca w Baukau u p. Sehrbrucha, 
ul. Hafenstr. 19 o godz. 4Ti  po poł. Na wiec są zapro­
szeni wszyscy Polacy, szczególnie ze strony zachod­
niej Baukau, oraz z Holsterhausen, Wannę Bruchu i 
wszystkich z pobliskich miejscowości.

' Komitet miejscowy.

Wiec przedwyborczy w W itten
odbędzie się w  niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 4 po po­
łudniu na sali pana Hessego, nr. 65. Zapraszamy 
wszystkich narodowo usposobionych Katolików-Pola- 
ków o jak najliczniejszy udział.

Przedw yborczy komitet miejscowy:
M. Paluch. St. Łysiński. W. Ratajski. M. Jasiczak. 

St. Kowalka.

W iec przedwyborczy w  Marten
W niedzielę 14 czerwca po poł. o godz. 4 odbędzie 

się na sali p. Limberg’a przy kościele katol. WIEC w 
spraw ie wyborów. W szystkich rodaków prosi o li­
czny udział Komitet.

W iec przedwyborczy w Marxloii
odbędzie się dnia 15 czerwca w  poniedziałek w ieczo ­
rem o godz. /ó8 w  lokalu p. Płaca, ul. M ittelstr. na 
który się szan. Rodaków zaprasza.

Zarazem uprasza się wszystkich mężów zaufania, 
z Marxioh i Ober-M arxloh, którzy się zgłosili do roz­
dawania kartek przed lokalami, aby się stawili u p. 
Płaca w niedzielę, dnia 14 czerwca zaraz po nabo­
żeństwie o go'dz. 12, bo będą ważne spraw y omawia­
ne. Komitet miejscowy: St. Łukowezyk, M arienstr.. 
nr. 25.

Wiec przedwyborczy w H orste rm ark
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 czerwca o godz. M 2 ' 
przed poł. w  sali p. Mullera, ul. F ischerstr. O liczny, 
udział Rodaków z Horsterm ark. Horst-E., Carnap f  
całej okolicy prosi Komitet miejscowy.

POW INSZO WANIĘ! *
Kochanemu szwagrowi i kumotrowi 

panu Antoniemu Łakomczykowi w Witten 
w dniu godnych imienin, dnia 13 czerwca. Zasyłamy 
jak najserdeczniejsze życzenia zdrowia czerstwego 
życia długiego a po śmierci zbawienia wiecznego, l e­
go wam życzym y i po trzykroć w ykrzykujem y: nasz 
szan. szwagier i kumotr niech żyje aż się echo z Róh-- 
linghausen o Witten odbije. J. E. M. A. S. G.

/J' --afc Jtlfc Afc jłteWfe. jb- jfc.W zp  / . /  /i.'.' /p ' Wv
Towarzystwo św. Piotra w Horst

zasyła w  dniu godnych imienin szan. przewodniczą­
cemu

Antoniemu Siemieniewskiemu 
i zast. kasy era

Antoniemu Pawłowskiemu
oraz członkowi

Antoniemu Wolniewiczowi
najserdeczniejsze życzenia, zdrowia, szczęścia. Bło­
gosławieństwa świętego fi'życ ia  długiego.
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Służącą
d o sk  linfą n a  w ie ś  do go- 
B p o ie iza  p oezuku ję  się n a ­
ty ch m iast za  w y so k ą  p łacę .

B liższych in fo rm ary j! 
w 93 o c ii n ki Vidu- 

m erstr. 24 I I  p iętro .

“K O Ł O -
m ało  u ży w a n e  m a n a  sp rz e ­
daż

Adam Słoma
' K r a w i e c  w  L a a r  

K a ise rs tr  91.

D o m
z 2 Izbam i pod  dach ó w k ą  
w  dobrym  s ta n ie , s tu d n ia  i 
3 m org i ziem i p ie rw sze j 
k la sy , udające, się  na  p o ­
dzia ł, w s?y stk o  w  dobrym  
stan ie , w  S ta re j K rob i m am  
z po w o d u  zm iany  st.oson- 
kó w  od z a ra e  n a  sp rz e ­
dan ie .

Bliżaz ’. szczegó ły  p o d a
A n ton i Ciiesek.

w  M o c h l a r ,  R o tts tr . 2 9 . 
h e i R eckliD ghausen

Wiązarki
z polskim i nap isam i od 20 
fen . za sz tu k ę  począw szy , a t 
do najp iękn ie jszych  poleos 
w e  w ie lk im  w yb o rze

Z dolnego

czeladnika
!»l e k a r s k i e g o

n a  6ti łe  za trudn ien ie , o ra r  
sy n a u o .z c i  wy eh rodziców  z*, 
u c z n i a  do w y d o sk o n a le ­
n ia  ję w  p ieko iŁ tw ie  po­
sz u k u ją

j Bracia Matysiak
G U n n i g f e l d ,  -

A sch eu b ru c h s  r  n r  17.

B a c s a n o i ć l
P ro sz ę  S zanow ny h  Ro­

d ak ó w . k tó rzy b y  w iedzie!" 
o T o m a szu  S z li w ie  z/
R o tth a u se n , w  k tó ry m  p o -  
w iec  e, m ieśc ie  lu b  wiosc-r 
się  rodził, ab y  m i donieśli 
z a d o b rv m  w yn ad g r. dzeuiem

M. Miedzióski
m is tr z  kraw iecki 

H  »> r  n  e ,  N  e  u 8 1, r. 4 u .

slużąea
zn a jd z ie  ?c raz  m iejsce.
P a w e ł N aw rocki

techn. den tysta  
l i e r n e ,  H c in rich a tr. 1. 
S ta łe  z a tru d n ie n ie  c trz y ­

m a zrtolny

czelad. piekarski,
Emanuel Mitko,

B o t t r o p  (W e s tf .)

Polska

Przyjm uje się iudzi na stancyę. iI I  l a l e w ó .

Kiepenker l
czerw ony */ fun t 20 fcnyguw ,
niebieski .. ., 2» r> ■
czarny  ,, ,, 30
bruna tny ., 35 n
s re b rn y ; 40
zło ty  ., .. 50 79

Najlepsza i najtańsza 
do palenia

tabaka

Ohleulfllfa wRees.
zastępca  w Bochum

Wilh. Holtermann,
Bochum, Nibelongejwt.r. nr 14.

m
m
ww
m
mm
m
m
m
mw
m
m
m
m
m
mm
mml

Zawsze elegantem
.jest każdy, k to  kupuje u- 
b iory , p a lta  i spodnie u

J. Herrmanns,
Q b e * h a « i i » n .

W ielki w ybór odzieży, le­
żącej bez zaprzeczenia  do­
brze, gustow nym  krojem , po 
cenach jaa najniższych. Przy' 
zam ów ieniu na m iaro £w a-O
rau tu ję  za  dobre leżenie.

W ielk i w ybór najnow ­
szych m ateryj.

J. Herrmanns,
Oberhausen

F*iedrieh.’Carl&tr. 526
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